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P r a a t a i e r a t a  wynosi: W K r a k o w i a  (bas odayłki): miaaięczni© 1  korona 60 h a l., 
kwartalni©  4 kor. 50 b ., roczni© 18 kor. — Z »  d o s t a w ę  d o  d o m a  dopłaca aię 
miaaięosni© 20 ha - W A u s t r y i :  mi®*i»o*Rie 2 kor., k w arta ln ie  6 kor., rocznie
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O g ło szen ia  (ineeraty) przyjm uje A dm inistraoya sa  s p ła t f  od m iaja«a w iarosa jadm©> 
szpaltowogo drobnym  drukiem  (petitem ) za p ierw szy  ras  po 20 halerza, nas tęp n y  pa 
10 halerzy . — „ N a d e s ła n e 44 od m iajsea w iersza d rukiem  petitow ym  po 40 k a la n y  Ai 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty i. t .  d.) przyjmoj© s if  sa  ceną 2 k e r. sa  l i i  
egzem plarzy d la  tam iejsoowych, *, 1  kor. sa 100 egzem plarzy d la miejsaewyoh p rsnn- 

me ra t  o rów. — NaleiytoM . należy n a p r z ó d  nadesłać.

Od wydawnictwa.
Szan. Prenum eratorów  miejsco

wych i zamiejscowych upraszamy 
o bezzwłoczne odnowienie przed
płaty. której w arunki podajemy na 
czele numeru. Tylko w ten  sposób 
uniknąć będzie można przerw y w 
otrzymywaniu naszego dziennika.

Równocześnie zwraca się uwagę 
Szanow. Prenum eratorów miejsco
wych, aby przy uiszczaniu prenu
m eraty żądali koniecznie kwitów 
prenumeracyjnych, w przeciwnym 
razie zapłata będzie nieważną i nie 
zostanie uwzględnioną.

W szystkich Towarzyszów w miej
scu i na prowincyi, którvm  przed 
k ilku  miesiącami przesłałem bony, 
upraszam bardzo uśilnie, aby ze
chcieli bezzwłocznie nadesłać 
pieniądze z rozsprzedaży tychże 
pod adresem administracyi „Na
przodu", z wymienieniem na prze
kazie, że pieniądze te są za bony.

Jan  Englisch.

Nadużycia wyborcze.
Laskowski zaczyna robić wybory.

Z  B ronow ie donoszą n am  w łościanie,

  —  1

że s ta ro s ta  L askow ski i ż an d arm i s ta 
ra ją  się w szelkiem i siłam i n ie  dopusz
czać do zg rom adzeń  w yborczych . N a 
w czora jszą  niedzielę zam ów ili nasi 
to w arzy sze  salę w  k arczm ie  n a  zg ro 
m adzen ie  w yborcze. W  p ią te k  w ie
czorem  przyszed ł do k a rczm arza  ża n 
d a rm  z rozkazem , b y  n a z a ju trz  ran o  
s taw ił się do s ta ro s ty  L askow sk iego  
w  K rakow ie . G dy  w  sobotę ran o  k a r 
czm arz s taw ił się w  sta ro stw ie , p. L a 
skow ski z a b r o n i ł  m u  o d d a w a ć  
k a r c z m y  n a  z g r o m a d z e n i e ,  r a 
dząc, by  po zam y k a ł d rzw i i okna, a 
p rzed  dom em  p o staw ił ra d n y c h  g m in 
n y ch  n a  s traży . W  raz ie  n iep o słu szeń 
stw a  L askow sk i zag ro z ił k a rczm arzo 
wi, iż  „sobie to  p o p am ię ta " . T a k  opo
w iad a ł sam  karczm arz  w obec św iad 
ków.

W ieczorem  w  sobotę p rzy szed ł do 
k a rc z m a rz a  w ó jt, p rzy p o m in a jąc  m n 
ro zp o rząd zen ie  s ta ro s ty . P rz y te m  z a 
pow iadał, że „żadnej p a r ty i"  n ie  p o 
zw oli w  B ronow icacb  u rząd zać  zg ro 
m adzeń . K a rc z m a rz  n as tra szo n y  od
m ów ił sali, n ie  chcąc n a ra ż a ć  się n a  
szy k an y . Ż a n d a r m  s a m  z d z i e 
r a ł  a f i s z e ,  zap rasza jące  n a  zg ro 
m adzenie.

M im o to  p rz y je c h a li n asi to w a rz y 
sze do B ronow ie, ale zas ta li d rzw i i

okien ice pozam ykane  i ch łopa  p o s ta 
w ionego „na  w arc ie" . T ow arzyszów  
naszy ch  p rz y ją ł je d n a k  jeden  z w ło 
ścian , ale za  chw ilę . w p ad ł do sieni 
w ójt, a u d e r z y w s z y  k i l k a  r a z y  
l a s k ą bez najm niejszej p rzy czy n y  
p aro b o zak a  Z i a r n k a ,  p o ł a m a ł  
j a  n a  j e g o  g ł o w i e ,  n a b i w s z y  
m u  p o t ę ż n e g o  g u z a ,  n a s tęp n ie  
w ta rg n ą ł ro z in d y czo n y  do izb y  z u t r ą 
conym  k ijem  i u roczyście  „ z a b r o 
n i ł "  odbycia  zg ro m ad zen ia , „pon ie
w aż go o tem  n ie  zaw iadom iono". N a 
in te rp e lacy e  to w arzy szy , poucza jących  
go o w olności zg rom adzeń , n ie  odpo- 
dział w cale, lecz w y n ió sł się, pozo
s taw ia jąc  podw ójciego z b y k o w 
c e m  „na  s tra ż y  “.{Referenci nasi, chcąc 
u n ik n ąć  skandalu , ud a li się do K ó łk a  
ro ln iczeg o  i zag a ili pogadankę . A le i 
tu  w p ad ł ów podw ój ci, p e łn iący  ro lę 
p o liey an ta , ze sw ym  bykow cem  i z n a 
m aszczen iem  zapow iedział, że n ie  w ol
no m ów ić <j w yborach . K ied y  to  n ie  
sku tkow ało  i to w arzy sze  dalej ro z
m aw iali, p rzy ch o d zi sy n  w ó jta  z za- 
w iadom ićniem , że w ó jt z żan d arm em  
(posten fiih re r z Ł obzow a) „szukają" 
re feren tów .

T o w arzy sze  nasi u d a li się w  pogoń 
z a  w ó jtem , k tó ry  p rz y  sp o tk an iu  
ośw iadczył d rżący m  głosem , że nie

9 9 * ’ Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym! " i M

Z TEATRU.
„Sprawa", sz tu k a  w  5 ak tach  Suchowo- 

K o by lina .
„Bieri, balszoj w tom  n ie t n auk i, 
B ieri, czto toiko możno w zia t’; 
Na cztoż priw ieszeny nam  ruki, 
K ak nie n a  to , cztob b ra t’?" *)

W  ty m  cztero  w ierszu , w y ję tym  z 
kom edyi K a p n is ta  „ Jab ied a" , streszcza  
się ca ła  ew augie lia  czynow nictw a ro 
syjskiego. R ów nocześn ie  kom edya ta  
b y ła  p ierw szym  g łośnym  policzkiem , 
W ym ierzonym  ze sceny  owej p rzek u 
pnej, łapow niczej zg ra i, kam ieniem , 
rzuconym  do g n iazd a  os. Z aroiło  się 
też w  obozie czynow niczym , p o dn io 
sła się w rzaw a n iesły ch an a! P rz e d s ta 
w iono a u to ra  carow i, ja k o  bun tow nika ,

*) B ierz w tem  niem a wielkiej sztuki, bierz, 
c° ty lko  da się w zięć; na  cóż mamy zawieszo- 

ręce, jeżeli nie n a  to . aby brać?

w strząsa jąceg o  filaram i p a ń s tw a ! A u 
to r  sk azan y  zo sta ł n a  S yb ir, by  w śród  
śniegów , w śród  ciszy  m artw ej ochło
n ą ł ze sw ych  poryw ów ... L ecz  h rab ia  
K a p n is t la ia ł w pływ ow ych p rzy jac ió ł; 
sko rzysta li oni z jak ieg o ś  p rzeb ły sk u  
dobrego  hu m o ru  u  c a ra  P a w ła  —  czło
w ieka  ta k  zm iennego, ja k  je s ie ń  pe
te rsb u rsk a . C ar cofnął swój u k az  — 
K a p n is ta  z d rog i zaw rócono.

„ Ja b ie d a "  s tw o rzy ła  całą l i te ra tu rę  
czynow niczą. W ie lk i ta le n t G ogola u- 
w ieczn ił te  ty p y  łapow nioze  v  „R e
w izorze" i w  pow ieści „M art w y cl du
szach". N ie zapom niano  m u też  tego , 
n a w e t po  śm ierci: T u rg en iew  za  g o 
rą c y  nekro log , k tó ry m  uczcił G ogola, 
w trąco n y  zosta ł n a  k ilk a  ty g o d n i do 
w ięzien ia . A  jed n ak  G ogol z n a laz ł n a 
śladow ców , k tó rzy  dalej p o iz li jego  
tro p em  i czynow nik  dosta ł się do s ta 
łego  in w e n ta rz a  ro sy jsk iego  tea tru . 
D o teg o  ty p u  u tw orów  na leży  i o sta

tn ia  p rem iera , „S p raw a" Suchow o-K o
by lin a . M am y p rzed  sobą ja k b y  dw a 
od rębne św ia ty : z jed n e j s tro n y  b e z 
rad n eg o , p rostodusznego  s ta rca  z j a 
kiegoś g łuchego  za k ą tk a  w iejsk iego  i 
je g o  córkę —  ofiary, k tó re  sm u tn y  
p rzy p ad ek  w y d a ł n a  łu p  czy n o w n i
ctw a, z d ru g ie j — ty c h  p rzed s taw i
cieli spraw ied liw ości(!!) po d stęp n y ch , 
bezczelnych , d rap ieżn y ch , k tó rzy  s ta 
ra ją  się ich  om otać ca łą  siecią fałszu, 
zn iesław ić , zdusić i do g ru b eg o  o k upu  
zniew olić. T o  bandyci, w  k tó ry ch  rę 
kach  p a ra g ra fy  kodeksu  s ta ją  się m a
czugam i, k tó rz y  sale sądow e zam ie
n ia j : ja sk in ie  zbójeckie.

A i or d la  w iększego  k o n tra s tu , d la 
ok azan ia  w iększej o h y d y  ich  p o stęp o 
w an ia  i w zb u d zen ia  żyw szego  w sp ó ł
czucia  d la  ich  ofiar z b y t m oże p o d 
k reśla  n ieznajom ość św ia ta  M u ro m - 
skiego i je g o  córki. N iem a ta k  od lu 
dnego  zakątki? w R osy i, g d z ieb y  mo-
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szu k a ł refe ren tów . T ow arzysze  nasi 
pouczy li go o u staw ie  i ośw iadczyli, 
że m i m o  j e g o  i s t a r o s t y  b e z 
p r a w n e g o  z a k  a z  u  z g r  o m a  d z e 
n i e  o d b ę d ą ,  co pokorn ie  i w  m il
czen iu  m usiał p rz y ją ć  do urzędow ej 
w iadom ości. N astęp n ie  o d b y ł o  s i ę  
j u ż  w  p o r z ą d k u  l i c z n e  z g r o 
m a d z e n i e  p r z e d w y b o r c z e  w 
dom u jednego  z w łościan.

T a k  sp e łz ły  r a  niczem  sztuczk i 
w ó jta  i żan d arm a , k tó rz y  w szelkim i 
sposobam i s ta ra li się w y p e łn ić  w szech
w ład n ą  w olę p. s ta ro s ty  ; p rzy czy n iły  
się ty lk o  do tem  w iększego ożyw ien ia  
zg rom adzen ia . Z ap a ł bow iem  i z a 
in te reso w an ie  by ło  nadzw yczaj w ielkie.

P a n  L askow sk i w idocznie  ju ż  z a 
pom niał, że w  r. 1897 sp a rzy ł się już 
n a  sw oich ag itacy ach  w yborczych .

Z apow iadam y w ięc z g ó ry , że b ę 
dziem y z ca łą  bezw zględnością  p ię t
now ać w szelkie n ad u ży c ia  w yborcze 
w  o k ręg u  k rakow sk im  i p o s ta ram y  się 
o to , ab y  n au czy ć  p oszanow an ia  ty ch  
panów , k tó rz y  n a  s tra ż y  ty c h  u staw  
stać  pow inni

Aresztowanie Budzynowskiego. W ia
dom ość „Słow a P o lsk ieg o 11 jak o b y  B u- 
dzynow sk i m ia ł uciec z w ięzien ia  o k a 
zu je  się m y lną . K o resp o n d en t nasz 
donosi z T arn o p o la  pod d a tą  3 l is to 
p ad a : B udzynow sk i ju ż  p ią ty  dzień  
n ie  p rzy jm u je  pokarm u  i w sku tek  te 
go bardzo  osłabł. W ładze sądow e, o- 
p ie ra jąc  się n a  tem , że g łodzen ie  się 
je s t  rodzajem  usiłow anego  sam obój
stw a, w y sła ły  do w yższego sądu  we 
L w ow ie podan ie  o zezw olenie, aby  
B udzynow sk iego  m ożna b y ło  karm ić 
przym usow o zapom ocą sz tucznego  a- 
p a ra tu . P rzew iezien ie  B. do L w ow a 
je s t, ja k  tw ierdzą , w ykluczone. D w óch 
sędziów  śledczych  objeżdża w sie trz e c h  
pow iatów , gdzie  ag itow ali B udzynow 
ski i O stapczuk , dow iadując się, co 
oni m ów ili i czy  rozdaw ali b roszu ry .

Ruch wyborczy.
Zgromadzenie stróżów odbyło  się w 

n iedzielę p o p o łu d n iu  w  lo k a lu .p rz y  
u licy  S to la rsk ie j. P rzew o d n iczy ł tow . 
P alu b iń sk i. P o  kró tk ie j p rzem ow ie tow . 
B ieleckiego, k tó ry  k ry ty k o w a ł postę 
pow an ie  t. zw . „p rz y ja ź n ia k ó w “, z a 
b ra ł g łos tow . K urow sk i. N astępn ie  
p rzem aw ia li tow . P o k o rn y  i Bieleclti, 
poczem  p rz y ję to  rezo lucyę, aby p o 
p ie rać  k a n d y d a tu rę  tow . D aszy ń sk ie 
go. R ezo lu cy a  p rzesz ła  jed nog łośn ie , 
n a w e t k ilku  obecnych  n a  sali cz łon 
ków  „P rzy jaźn i"  głosow ało  za  w nio
skiem .

Dojazdów (pow. kr&Kbwski). Wczoraj 
odbyło się tu zgromadzenie, w którem wzię
ła udział cała wieś. Po mowie tow. Żuław
skiego i innych przyjęto wśród burzliwych 
oklasków kandydaturę tow. Daszyńskiego.

Tarnów. D n ia  3 b. m. odbyło  się 
w ielk ie zg rom adzen ie  p rzedw yborcze  
p rz y  udz ia le  około 600 w yborców . 
P rzew o d n iczy ł tow . Ł a k o m a ,  re fe 
ro w ał tow . O r c z y k ,  p rzed s taw ia jąc  
w yborcom  p ro g ram  socyalno-dem okra- 
ty czn y . P rzem ów ił n a s tę p n ie  tow . 
S i l b e r s t e i n ,  w y k azu jąc  ca ły  sze
reg  szw indlów  w yborczych; obyw . R . 
p rzem aw ia ł za  p oparc iem  k a n d y d a ta  
socyalistów , a tow . S z c z e p a n i k  
fak tam i ilu s tro w ał w yw ody  m ów ców  
poprzedn ich .

N a sali u k azu je  się, burz liw ym i p o 
w ita n y  ok laskam i, tow . S u ł c z e w 
s k i .  W  k ró tk ich , lecz d o b itn y ch  sło
w ach  p rzed s taw ił m ów ca w ażność w y 
borów , p rz y sz ły  p ro g ram  p ra c y  po 
słów  socyalistycznych . P o  jednog ło - 
śnem  u ch w alen iu  k a n d y d a tu ry  tow. 
F ra n c isz k a  S u ł c z e w s k i e g o ,  za 
m k n ię to  zg rom adzen ie  w śród  dźw ię
ków  „C zerw onego sz tan d a ru "  i o k rzy 
ków  n a  cześć k a n d y d a ta  socy a ln o - 
d em o k ra ty czn eg o  i p a r ty i  robo tn iczej.

Biała. Dnia 4  bm. w niedzielę o godz. 
1 popoł. odbyło się tu w lokalu pod „Czar
nym orłemu wielkie zgromadzenie przed
wyborcze, na które zeszli się robotnicy i 
mieszczaństwo bialskie. Przedwodniczyliadw. 
dr. G r o s s  i tow. T a  t oń ,  sekretarzowali 
tow. T r o j a k  i H r u b y .  Pierwszy prze- 
mó wił, powitany oklaskam', tow. S e r k ó w -  
s k i, przedstawiając swoją kandydaturę. 
Po nim zabrał głos tow. K a c z a n o w s k i .  
Następnie przemawiał tow. dr. L e h m a n ,  
przedstawiając swą kandydaturę w III  ku
ryi, poczem adw. dr. Gross w dłuższem 
niemieckiem przemówieniu omówił narodowe 
stosunki na kresach. Postawione przez tow. 
D y d u c h a  obie kandydatury, przyj ęto j e- 
d n o g ł  o ś n i e .

Bobowa (pow. grybowski). Wczoraj od
było się tu zgromadzenie mieszczan i wło
ścian z okolicy, ua którem  przemawiał 
tow. Misiołek, Mordawski, Majkowski i inni. 
Szczegóły zgromadzenia podamy później.

Jasna (pow. lim anow sk i). D n ia  2 bm. 
odbyło  się tu  zg ro m ad zen ie , n a  k tó 
rem  tow . T e lle r om aw iał sp raw ę w y 
borów. Z g ro m ad zen i p o stan o w ili w y
b ierać ty lk o  tak ich  w yborców , k tó rz y  
g łosow ać będą n a  tow . M i s i o ł k a .

Przeworsk. D n ia  1 bm. odby ło  się 
zg rom adzen ie  p rzedw yborcze  p rz y  li
cznym  w spółudziale  o k o liczn y ch  wło-, 
śc ian  Z grom adzen ie  zag a ił tow . R y 
c h l i c k i  z P rzem yśla , n a  p rzew o d n i
czącego obrano  sto ja łow szczyka W i ł -  
k a, pop ieranego  p rzez k ilk u n a s tu  k rz y 
kaczy . N astęp n ie  zab ra ł g ło s k a n d y 
d a t tow . A r tu r  H a u s n e r  i w 2 1/ 3 
godzinnej p rzem ow ie w y ja śn ił p ro 
g ram  stro n n ic tw a  so cy a ln o -d em o k ra 
ty czn eg o  i w dosadny  sposob  n ap ię 
tn o w a ł na jnow szą  zd rad ę  S to jałow - 
skiego. O becnie s to ja ło w szczy cy  s ta 
ra li się c iąg łym i w y k rz y k n ik a m i za 
kłócić spokój, n ie  udało  im  się to  j e 
dnak . N astępn ie  z a b ra ł g łos b ra t  
„W ilk “ , k tó ry  p rz e d s ta w ił się ja k o  
k a n d y d a t i Drzez pó ł g o d z in y  p ló tł

żn a  by ło  n ie  s ty k ać  się z u rzęd n ik a 
m i, choćby  ad m in is tracy jn y m i, a k a 
żd y  in te re s  p rzed  za ła tw ien iem  w y 
m ag a  o k u p u : k to  sm aru je , te n  jedzie . 
A  ta  ofiara z p raw d y , z łożona sen ty 
m enta lizm ow i w idza, w ychodzi i n a  
n iek o rzy ść  s z tu k i : u suw a s ta rc ie  się 
dw óch sił, zdo lnych  do w alk i, coby  
n ad a ło  żyw ości akcy i — pozostaw ia  
ty lk o  m o m en t zn ęcan ia  się n a d  b ez 
b ro n n y m i. I  tu  au to r  zan ad to  sp ek u 
lu je  n a  uczuciow ej s tru n ie  w idza.

W  p ie rw szym  akcie  p rzed staw ia  nam  
w zru sza jący  obraz  nieszczęsnej ro d z i
n y  M urom skich, oraz dw ie sp rzy ja jące  
im  is to ty  — m łodego N e lk in a , k tó re 
m u po d łuższym  pobycie za  g ra n ic ą  
n ie  m ogą  się w  g łow ie pom ieścić o h y 
dne p ra k  y k i czyno w n ic tw a i s ta reg o  
ekonom a Iw a n a  R a z u w o je w a , k tó ry  
chłopskim  zdrow ym  rozum em  w idzi, 
iż  ca ła  sp raw a  w y m ag a  g ru b y c h  ku- 
banów .

W  akcie IV . m am y te  są,me osoby, 
tę  sam ą sy tuacyę , z tą  ty lk o  zm ianą,

iż  au to r, chcąc zaak cen to w ać  zdzier- 
stw o s tróżów  p raw a , p rzed staw ia  sce
nę  sk ład an ia  p ien ięd zy  n a  h a racz  d la  
n i c h : b rak n ie  g o tó w k i, w ięc m łoda 
M urom ska i je j c io tka  ofiaru ją  swe 
kosztow ności, a s ta ry  słu g a  p a rę  b ra 
k u jący ch  ty sięcy  dok łada  z w łasnego , 
ciężko zap raco w an eg o  g rosza . T o  te ż  
a k t IV . m oże zn u ży ć  m niej c ie rp liw e
go słuchacza, tem  b a rd z ie j, że odsuw a 
n a  dalszy  p la n  ro zw iązan ie  sztuk i, k tó 
rego  po III . akcie  lad a  chw ila  spodzie- 
w aćby  się n a leża ło . W ogóle, au to r  n ie  
liczy  się z  te m  zu p e łn ie , iż n a  scenie 
s ta w ia n ie  w y k o n aw cy  jak ie jś  ro li p a ro 
k ro tn i o w  jed n ak o w y ch  sy tu acy ach  
sp raw ia  pod w zg lędem  este ty czn y m  
w rażen ie  u jem ne.

P a n  P o p ław sk i, o d tw arza jący  postać  
M urom skiego, m im o g ry  znakom itej 
pow tarzać , się  m usia ł w scenach  obu
rz e n ia  p o d czas dw óch, n a s tęp u jący ch  
po sobie au d y en cy i. W  czasie d ru g ie j, 
g d y  p rzek o n a ł się, iż ofiara jeg o  z 
całego m a ją tk u  po sz ła  n a  m arn e , że

go  n ie ty lk o  spon iew ierano , obd aT o , 
lecz i oszukano zarazem  — obu rzen ie  
to  je s t  w praw dzie  o je d n ą  o k taw ę  
w yższe, lecz zasad n iczy  to n  te n  sam .

N ajbardz ie j in te resu jący m  je s t  m oże 
a k t d ru g i, k tó ry  się roze g ry w a  w  
ja sk in i czynow niczej —  w  b iu rze  są- 
dow em . A u to r w  k ró tk ich  ry sa c h  z a 
p o zn a je  n as  z personalem  b iu ra , sk ła 
d a jący m  się bądź z ludzi bez sum ie
n ia , bądź  z b ezm y śln y ch  m aszy n . J e 
den  ty lk o  z pośród  ty c h  m oli b iu ro 
w ych  je s t  człow iekiem  uczc iw ym  i 
p raw dom ów nym , lecz za to  n ie  je s t  w 
stan ie  n ig d z ie  dłużej z a g rz a ć  m iejsca, 
uchodzi za „n ieb łag o n ad io żn eg o " . K o
b y lin  chciał tem  m ałem  zboczeniem  
od g łów nej akcyi, m oże z p u n k tu  w i
dzen ia  a rch itek to n iczn eg o  szkod liw em , 
zaakcentow ać, iż je g o  W a r ra w in  i 
T a re łk in , k tó rzy  w  celu w ym uszen ia  
p ien ięd zy  od M urom skiego, z a g m a t
w ali sp raw ę  ek s-m a jo ra , w zg lędn ie  
jeg o  córki, n ie  s tan o w ią  jak ich ś  w y
ją tk o w y c h  p o s ta c i: są to  w yższe  m oże
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^hby sm alone o zasługach  ks. S to ja- 
^■Wskiego, a, w idząc w ielk ie  w rażen ie  
Wywołane m ow ą tow . H au sn era . po- 
°2ął n iedw uznaczn ie  zachęcać do a- 
^ a n tu r , co je d n a k  n ie  osiągnęło  celu, 
Qdy zg rom adzen i ju ż  się rozeszli, po 
s t a ł a  w lokalu  paczk a  zw olenników  
*^ilka „uchw aliła" jego  k an d y d a tu rę .

Burzliwy komers.
Lwów, 4 listopada.

W sobotę dnia 8 bm. odbył się komers 
sbichaczów p o l i t e c h n i k i  celem obrado
wania nad zachowaniem się słuchaczów 
Wobec śledztw dyscyplinarnych, wytoczo
nych pięciu kolegom za demonstracyę pod
p aś inauguracyi. Równocześnie odbył się 
komers słuchaczów uniwersytetu, którzy o 
godzinie wpół do 12 weszli do sali zaj
mowanej przez techników. Postanowiono 
Połączyć się w ogólno-akademicki komers, 
Przyczem uchwalono rezolucye: 1) Trzy 
l'azy do roku zbierać się mają ogólno- 
nkademickie komersy. 2) W ystaranie się 
0 prawo swobodnego zgromadzania się o- 
£ółn akademików na wiecach.

Następnie ruszono olbrzymim „gęsiorem" 
P^zez ulice Bernszteina, Gródecką, plac 
'^Ottolki i t. d. Kilkakrotnie spotkano się 
z policyą, która, mimo że pochód odbywał 
Slę najzupełniej spokojnie, okazywała swe 
niezadowolenie w wymyślaniach i w zu
pełnie niezrozumiałych wzywaniacli do po- 
*'ządku. W  ulicy Kołłątaja słychać było 
Panów z orzełkami, wołających: „stul
Pysk" i t. p. Słuchacze, czując w tych 
Wykrzyknikach prowokacyę, wstrzymywali 
Slę od reagowania i przeszli przed gma- 
cbem policyjnym spokojnie. Gdy cały po
chód, przedefilowawszy przed 16 policyan- 
tami, stojącymi w ordynku wojskowym pod 
dowództwem sławnego komisarza Deslogesa, 
zhiknął już prawie w ulicy Kościuszki, 
Policya bez najmniejszego powodu rzuciła 
Slę na koniec „gęsiora", chwytając z tyłu 
za kark i ramiona jednego z uczestników. 
'Pen niespodziewany napad wywołał nieopi- 
Sahe zamięszanie między zdziwionymi do

najwyższego stopnia słuchaczami. Bliżej 
stojący zapytyw ali się komisarza, na j a 
kiej podstawie odbywa się aresztowanie. 
W  odpowiedzi komisarz Desloges wysłał 
na interpelantów kilkunastu policyautów, 
k t ó r z y  d o b y l i  s z a b e l  i p o c z ę l i  
r ą b a ć  w t ł u m .

Nastąpiło straszne zamieszanie i tum ult; 
d w ó c h  a k a d e m i k ó w  r a n i o n o  s z a 
b l a m i .  Aresztowawszy czterech słucha
czy, policya poczęła się cofać przed rozgo
rączkowanym i oburzonym tłumem do gm a
chu dyrekcyi. Stanąwszy przed bram ą dy
rekcyi, tłum począł się domagać wypuszcze
nia aresztowanych. Dwaj profesorowie G lu - 
z i ń s k i  i M a r s ,  którzy się tu  przy
padkiem znaleźli i kilku słuchaczów weszli 
do gmachu dyrekcyi i  zażądali wypuszcze
nia aresztowanych, co też uzyskali po 
krótkim  czasie. Następnie jeden z profeso
rów przemówił do wzburzonego tłumu, żą
dającego natychmiastowej satysfakcyi, s ta 
ra jąc  się go uspokoić. To też tłum wy
ciągnął się znów w gęsiora i defilując przez 
plac Smolki, spokojnie udał się do kaw iarni 
„M etropol", gdzie uchwalono wybrać de- 
legacye z łona słuchaczy techniki jakoteż 
i uniwersytetu, któreby na drugi dzień 
miały zawiadomić o zajściu obu rektorów , 
a następnie udać się do namiestnika z żą
daniem zadośćuczynienia i ukarania inicya- 
torów ataku policyjnego.

KBO NIK A.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  5 listopada 

1650. Usiłowanie w ysadzenia w pow ietrze pa r
lam entu  w Londynie. — 1869. K ongres M iędzy
narodów ki w Bazylei. — 1893. Koniec w ielkie
go stre jk u  angielskich górników.

U n i w e r s y t e t  lu d o w y .  Dziś w ykład dra 
S. Zakrzew skiego o Chinach z przedstaw ieniem  
obrazów świetlnych. W sali gim uazyum  św. An
ny o godz. 7 wiecz.

T e a t r  m ie j s k i  w  K r a k o w ie .
W  poniedziałek te a t r  zam knięty .

Koncert ludowy, urządzony wczoraj 
staraniem uniwersytetu ludowego, zgroma
dził wczoraj niezwykle dnżo słuchaczy. 
W ielka sala strzelecka wypełniła się po

*odygi, lecz pow sta łe  z tego  sam ego 
Jasien ia , co i o tacza jące  ich  ziele. Po 
^ y jś c iu  u rzędn ików  z b iu ra , pozosta je  
w a rraw in , u p rzedzony , iż jeg o  ofiara 
zgłosi się doń  n a  p e rtra k ta cy e . S ta- 
^ tn u  M urom skiom u tru d n o  je s t  zdobyć 
się n a  odw agę, b y  w ysokiem u, bądź 

bądź, u rzęd n ik o w i ofiarow ać p ie 
n iądze ; n ie  w ie, jak  się do teg o  z a 
brać, n ie  w ie, ja k ą  sum ę z ap ro p o n o 
wać. W a rra w in  m im iką, g estam i, po 
b rzękiw aniem  p ien ięd zy  w  kieszeni, 
Pom aga m u do w y k rz tu szen ia  tego  
Pożądanego w y ra z u : „zap łacę". Ja k o  
W ytraw ny w  sw ym  fach u  łapow nik , 
bia n a w e t go tow e aluzye. T em ida, bo- 
S\ni sp raw ied liw ości —  m ów i W arra- 
^ in  —  trz y m a  w  jed n e j ręce m iecz, 
k tó rym  rąb ać  m oże n a  p r a w o ,  lub 
b a  l e w o ,  a w  d rug ie j w agę... D la 
t e g o  w agę w ła ś n ie ? Bo h a n d l u j e  
P o g a n k a !

P o tem , g d y  chodzi o określen ie  
W ysokości łapów ki, W a rra w in  używ a

podobnych  argum en tów . D aw niejsi 
u rzęd n icy  —  pow iada — za  sk ierow a
n ie  ta k  zaw iłej sp raw y  n a  dobre to ry  
w zięliby  80.000 rub li... G dy  M urom ski 
ośw iadcza, iż tak ie j sum y n ie  b y łb y  
w  s tan ie  n ig d y  zap łac ić, W arraw in , 
po in fo rm ow any  dobrze o jeg o  s tan ie  
m ają tkow ym , dodaje, iż now o ży tn i 
filozofow ie tw ierdzą , że w  czasach 
dzisie jszych  ludzie  są o 20 p ro c e n t 
w yrozum ialsi n iż  daw niej. In acze j m ó
w iąc, ż ąd a  24.000. S cenę tę  z p ra- 
w dziw em  w irtuozostw em  od eg ra ł p. 
Z aw adzk i (W arraw in ), s tw a rza jąc  wo- 
gó le  p o stać  ta k  dobrze  o bm yśloną  i  
od tw orzoną, ja k  daw no ju ż  n ie  w i
dzieliśm y n a  naszej scenie. Z nakom i
ty c h  p a r tn e ró w  zn a laz ł p . Z aw adzk i 
w  osobach  p. P op ław sk iego  (M urom 
ski) i Z elw erow icza (T arełk in). N a 
ty c h  3 ro lach , ro zd an y ch  bardzo  szczę
śliw ie, spoczyw a w  znacznej części 
dalsze pow odzenie  o sta tn ie j p rem ie ry .

brzegi publicznością. Pod względem wy
konania powiódł się koncert znakomicie. 
Rozpoczął i zakończył program chór robo
tniczy, który pod dzielnęm kierownictwem 
p Seno^skiego odśpiewał szereg ślicznych 
pieśni. Następnie odegrali pp. Pichor, Lip- 
pel i Szenk we trójkę serenadę Bethovena 
na skrzypcach, fortepianie i wiolonczeli. 
Szczególnie podobała się doskonała gra na 
wiolonczeli p. Lippla. Pani Morska dekla
mowała ze skończonym artyzmem kilka 
utworów, między innymi Konopnickiej 
„Chłopskie serce". Występ p. Morskiej 
przyjęto burzą oklasków tak, że musiała 
kilkakrotnie wracać na estradę.

Nadto zasługują na wzmiankę : p. K a- 
sianowska, która odśpiewała kilka pieśni 
i p. Ryta Kirkorowa, która odegrała na 
skrzypcach romans Rubinsteina i Gondo
lierę Rissa.

Koncert udał się pod każdym względem 
i należy się wdzięczność uniwersytetowi 
ludowemu, za jego trudy i starania poczy
nione w tym kierunku.

„Mieszczanin" zacznie od dnia dzisiej
szego wychodzić trzy razy na tydzień t. j 
we wtorek, czwartek i sobotę o gódz. 7 
wieczór. Tak powiększone wydawnictwo 
zawierać będzie telegramy i obszerniejsze 
wiadomości z dziedziny polityki i spraw 
bieżących. Cena „Mieszczanina" podwyż
szoną nie będzie.

Wypadek z pociągiem. Pociąg p ospie- 
szny, idący wczoraj wieczorem z Wiednia 
do Krakowa, przypadkowo uniknął k a ta 
strofy. Oto wskutek silnego tarcia zajęła 
się oś wagonu II klasy, a ogień ogarnął 
szybko spód wozu. Ogień ten powstał na 
linii między Dziedzicami a Oświęcimem, a 
dopiero po przybyciu pociągu n a  stacyę 
spostrzeżono groźne niebezpieczeństwo. 
Wśród publiczności powstała panika, którą 
dopiero urzędnicy kolejowi musieli uspoka
jać. Po ugaszeniu ognia wóz nadpalony 
wyłączono. W skutek tego wypadku pociąg 
pospieszny przybył o 20 minut p óźniej do 
Krakowa.

Wieczór humorystyczny Lelewicza,
znanego artysty teatru lwowskiego, odbę
dzie się w niedzielę 11 bm. w sali hotelu 
saskiego. Bilety krzeseł 8, 2 i 1 K za
mawiać można w handln W. Fenza w 
Rynku.

Ksiądz, który agituje pięścią. Dnia 
26 października we wsi Budzo wie koło 
Makowa napadł ksiądz Sokołowicz na idą
cego do kościoła włościanina Gabrysia, 
obrzucając go grubiańskiemi wymysłami za 
czytanie pism soeyalistycznych, a następnie 
począł go szarpać za wąsy i uderzył pod 
brodę tak silnie, że Gabryś przyciął sobie 
język i począł pluć krwią. Nie zadawal- 
niając się tem , pobożny misyonarz sztur
chał po plecach Gabrysia w drzwiach przy 
wejściu do kościoła.

Następnego dnia, w sobotę, ten sam 
ksiądz dopadł Gabrysia s i e d z ą c e g o  w 
k o ś c i e l e  w ł a w c e ,  i w y m y ś l a j ą c  
n a  c a ł y  g ł o s p o c z ą ł  g o z n ó w  t a r 
g a ć  z a  w ą s y .  Pragnąc uniknąć awan
tury i nie chcąc bronić się przed napastni
kiem jak  należało, Gabryś co prędzej wy
szedł z kościoła. Ksiądz pobiegł za nim i 
w d r z w i a c h  k o ś c i e l n y c h  u d e -
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r  z y ł g o  s i l n i e  k s i ą ż k ą  t r z y m a 
ną, w r  ę k n.

Ksiądz Sokolowiez chce widocznie pię
ścią wpajać w lud poszanowanie dla re 
ligii.

Echa manewrów. W  okolicy Krosna, 
gdzie tegoroczne odbywały się manewry, 
znaleźli dwaj uczniowie seminaryum kro
śnieńskiego w polu patron karabinowy, 
który z ciekawości, jak on strzeli, włożyli 
w ogień, przy którym właśnie piekli zie
mniaki. Zanim atoli zdołali uciec od Ogni
ska, patron wypalił i trafił jednego z nich, 
Podworskiego, syna nadkonduktora kolejo
wego z Jasła  w plecy, tak nieszczęśliwie, 
że mnsiał poddać się operacyi, po której 
dwa tygodnie przepędził w szpitalu.

Informacye „Czasu 7  „Czasu dowiadu
je  się ze „Schweizer-Ztg." nowiny —• iż 
„upaństwowienie kolei szwajcarskich jest 
tylko kwestyą czasu". Redakcya tego pi
sma cierpi widocznie na chorobliwy zanik 
pamięci, gdyż nie pamięta, że już dwa lata 
temu upaństwowienie kolei zostało uchwa
lone przez powszechne głosowanie ludowe 
i od samego początku było „kwestyą cza
su", ponieważ uchwalono je przeprowadzić 
w przeciągu 50 lat.

Ubogi uczeń, sierota, zwraca się za na- 
szem pośrednictwem do Szan. Publiczności 
z prośbą o zapomogę na opłacenie stancyi. 
Datki przyjmuje redakcya „Naprzodu" pod 
literami J .  G.

Datki złożyli: Ser. 1 kor., Leon 1 kor., 
D. 2 kor., dr. L. 2 kor., F. 1 kor.

Agitacya przeciw militaryzmowi. „Ku- 
ryer warszawski" donosi z Paryża: „Dnia 
1 bm. odbyło się otwarcie uniwersytetu 
ludowego w Mans. Pierwszą prelekcyę miał 
p. J . G. Błoch z Warszawy. Prelegent 
wykazywał praktyczną konieczność zbada
nia wojny transwalskiej, która dowodzi, 
że tylko nieświadomi mogą jeszcze przy
puszczać możliwość rozstrzygnięcia waśni 
pomiędzy wielkimi narodami. Uniwersytety 
popularne we Francyi są w możności wy
jaśnienia wielkiego zadania. Pokazy kine
matograficzne i obrazów niknących, przed
stawiające przejawy wojny i życia ekono
micznego narodów, wywarły duże wraże
nie na słuchaczach. Będą one obwożone 
po wszystkich uniwersytetach ludowych 
jako objaśnienia prelekcyi w tym przedmio
cie po wszystkich uniwersytetach ludowych 
we Francyi, Austryi, Włoszech, a jeżeli 
będzie możliwe i w Niemczech".

Życzymy p. Blochowi dużo powodzenia 
w tej agitacyi, ale nie wierzymy, aby prze
konał rządy1 europejskie. Militaryzm ma 
tylko jednego poważnego przeciwnika: so- 
cyalizm.

Z pogotowia ratunkowego. Wczoraj 
wieczorem w jednej z restauracyj przy ul. 
Szewskiej wezwane pogotowie ratunkowe 
znalazło broczącego we krwi majstra szew
skiego Karola Szwarca. Miał on 2 rany 
cięte, zadane scyzorykiem: jedną na czole, 
drugą na ręce. Rannego przewieziono i 
opatrzono na stacyi.

Napad oficerów.
Przemyśl, 5 listopada. W  niedzielę 4 
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cerował tow. dr. L i e h e r m a n n  po ryn
ku z kandydatem adwokackim p. B e r g -  
t r a n t e m ,  przysłuchując się koncertu
jącej na rynku muzyce wojskowej. Na 
rynku zebrało się kilkudziesięciu oficerów. 
Kiedy tow. dr. L i  eb  e r  m a n n  przecho
dził koło starostwa, nagle przyskoczył do 
niego porucznik z 58 p. p. nieznany z na
zwiska i krzycząc Sie sind Lieberm ann! 
uderzył go w twarz. Tow. dr. L i e b e r 
m a n n  natychmiast oddał mu podwójnie. 
Oficer wydobył szablę. P. B e r g t r a u n  
złapał oficera za ręce. Oficer, wyrywając 
się zranił szablą p. Bergtranna w głowę, 
następnie szybko począł uciekać, dopadł 
dorożki i uciekł. Podczas szarpania z p. 
Bergtraunem podarto oficerowi płaszcz.

Wypadek ten rozszedł się lotem bły
skawicy po mieście. Dziesiątki robotników 
krążyło po ulicach z zamiarem pomszcze
nia natychmiast krzywdy wyrządzonej tow. 
L i e b e r m a n n  owi .

Całe miasto wre z oburzenia. Posterunki 
policyjne wzmocniono na ulicach. W  ka
sami 58 p. p. skonsygnowano wojsko w 
obawie przed napadem na kasarnię.

Telegraf i telefon.
Burzliwy komers.

LwÓW, 5 listopada. W sprawie zajść 
sobotnich odbędzie się dziś wiec ogólno 
akademicki w westybulu politechniki.

Aresztowanie księdza staro - katoli
ckiego.

Praga, 5 lis to p ad a . W  ko łach  sąd o 
w ych  p a n u je  p rzek o n an ie , że d w u 
k ro tn e  aresz to w an ie  księdza  Iszk i było  
n ie legalne . • R a d a  sy n o d a ln a  staro -ka- 
to lików  zg łosiła  jeszcze  w  lip cu  k się 
dza Iszkę  jak o  sw ego k a p ła n a  do n a 
m iestn ic tw a  p rask iego . Z g łoszen ie  to, 
ja k  się te ra z  o k azu je , zag in ę ło  w  
a k tach  n am ies tn ic tw a  i d la tego  n ie  
zostało  d o tychczas za ła tw io n e . W edle 
u s ta w y  zaś m u i  nam iestn ic tw o  z a ła 
tw ić  tak ie  zg łoszenie  w  p rz e c ią g u  30 
dni. O prócz teg o  a resz to w an ie  było  
n ie leg a ln e  d la teg o , pon iew aż  w edle 
ro z s trzy g n ięc ia  na jw yższego  try b u n a łu  
z 28 k w ie tn ia  1879 k a p ła n  uzn an e j 
p raw n ie  re lig ii, w y k o n y w u jący  w  o rn a 
cie sw oje funkcye, je s t  n ie ty k a ln y .
Reforma wojskowej procedury karnej.

Budapeszt, 5 listopada. Na posiedzeniu 
komisyi finansowej parlamentu węgierskie
go oświadczył minister Fejervary, że re
forma wojskowej procedury karnej jest ko
nieczną i oczekiwaną nietylko przez opinię 
publiczną ale także i przez koła wojsko
we. Minister zaznaczył jednak, że w sfe
rach miarodajnych niema zgody co do kie
runku reformy, ale jest nadzieja, że nastą
pi porozumienie pomiędzy ministrem wojny 
a obydwoma ministrami obrony krajowej. 
Reforma ta  ma nastąpić niedługo.

Zaburzenia w Hiszpanii.
Paryż, 5 listopada. Agencya Havasa do

nosi z M adrytu: W  wielu miastach doko
nano nowych aresztowań. Wszystkie wy
dawnictwa karlistyczne zawieszono.
Edward Bernstein jedzie do Szwajcaryi.

Zurych, 5 lis to p ad a . R a d a  Z w iązkow a 
dozw oliła  tow . E d w ard o w i B e rn s te i

Nr. 216,

now i w rócić do S zw ajcary i. ('T o f • 
B e rn s te in , w y em ig ro w aw szy  z Ni0' 
m iec podczas s ta n u  w y ją tkow ego , 
daw ał w  S zw a jca ry i pism o „Socia*' 
d em o cra t" , lecz po p ew n y m  przec iąg11 
czasu, n a  sk u tek  żąd a n ia  rz ą d u  n i f  
m ieckiego, z o s tą ł w y d a lo n y  ze Szw aj' 
c a ry i i d o ty ch czas p rzeb y w a ł w  LoU' 
dynie).

Rozruchy chłopskie w Bułgaryi.
Bukareszt, 5 listopada. Urzędowe źró

dła donoszą: W  okręgu Busseo wybuch))' 
zbrojne niepokoje chłopów. Na miejsce roZ' 
ruchów przybył prefekt i sędzia śledczy 
z oddziałem wojska, wzywając do spokoj11- 
Chłopi przyjęli wojsko kamieniami i la'  
skami. Pułkownik, major i porucznik zo- 
stali zranieni. Wojsko dało dwie salwy 
w powietrze, a gdy to nie pomogło, przy' 
puszczono do tłumu atak na bagnety, przy' 
czem jeden chłop został zabity, a dwóch 
ciężko ranionych. Dopiero wtedy tłniU 
pierzchnął. Wojsko obsadziło całą okolicę- 
Śledztwo sądowe w toku.

Odsłonięcie pomnika Carnota.
Lyon, 5 listopada. Uroczystość odsłoni®' 

cia pomnika zamordowanego prezydenta- 
Carnota miała przebieg spokojny. Przed 
pomnikiem przemawiali mer Lyonu Ang»' 
gneur i prezydent ministrów Waldeck' 
Rousseau. Wśród okrzyków na cześć rze' 
czypospolitej i Loubeta odzywały się też 
wołania „Vive la sociale!" Nie sprawdziły 
się wszakże przepowiednie, że uroczystość 
zostanie zakłóconą z powodu, iż Loubet 
przyjął zaproszenie na bankiet od Izby 
handlowej, pozostającej w stosunkach na
prężonych z radą miasta, składającą się 
z socyalistów.

Katastrofa w kopalni.
Nowy-York, 5  listopada. Według no

wych wiadomości podczas eksplozyi w ko
palniach węgla Beny-Bng zginęło 10 ro
botników, a 4  uległo ciężkim poranieniem- 
Większa część dotkniętych katastrofą są 
murzyni.

Zabór Transvaalu.
Kapstadt, 5 lis to p ad a . 300 B u ró ^  

w ta rg n ę ło  26 z. m . do R eddersburgU  
i w zięło do n iew oli ta m te jsz ą  an g ie l' 
sk ą  załogę, sk ła d a ją c ą  się z 30 żoł
n ie rzy  i 2 p o ruczn ików . Z ałogę w y 
puścili późn ie j n a  w olność, skonfisko
w ali je d n a k  w szy stk ie  to w a ry  z m a
gazynów , zo s taw ia jąc  w  zam ian  za  to 
czek R ep u b lik i O rańskiej n a  1.600 
fu n tó w  sz te rlingów .

Wojna w Chinach.
Pekin, 2 listopada. Oddział francuski, 

który przybył do Silin, zajął grobowiec 
cesarzowej. Oddziały niemiecki, włoski 1 
francuski przybyły później i zajęły inne 
grobowce cesarskie.

Petersburg, 5 listopada- „Nowoje Wre- 
mia donosi z Władywostoku, że w rosyj' 
skiej Mandżuryi panuje cholera, która roz
szerza się coraz bardziej.
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